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S O B O T A .

Nar 34.

Pism o to  kosztuje lewar- 
talnio zip. 5 i wychodzi 
codziennie  (w y jąw szyn ie ­
dzielę i święta uroczystej  

po południu .

tym  dniu p o n i s z c z e n i e  
b ó s t w  p o g a ń s k i c h  r. 96a .

K  f i  A  K  O kV .
Zawi adomią  nini ejszym , i ł  w dn iu  

, ,  b.  m.  i r.  o  godzini e  cytej rano ,  
na  Z w i e r ze ń cu ,  p r zy  Krakowie  w 
pomie szk an i u  P ro bos zcz a ,  o d b ę ­
dzie się l i cy t acya zboż a ,  i siana , 
d o  massy  Śp. B e rn a rd a  L enarto ­
w ic za  na l eż ący ch ,  a to s to s o w n ie  
do  po l ecen i a  p rzez  t r y b u n a ł  I lost
na dniu 26  lutego  r.b. N . 892  w y ­
danego.

K r a k ó w  dnia  6  m a r ca  1800.
S ebestyan K ory tow sk i A o ta r

(1 r.)
TT ia d o m o ic i li tera ck ie .

W  W ar s za w i e  z począ tk iem bie­
żącego  rok u  rozpo czą ł  wydawać  
pan  F ra :  Salezy D m o c h o w sk i  ( k tó ­
ry  świeżo ks i ęgarnię  vv s tol icy o-  
tw orzy ł )  M uzeum  dom owe albo czy ­
te ln ia  w ie c zo rn a , p i smo w y ch o dz ą ­
ce  co  piątek , za 52 a rk  lis. z r yc inami  
roczn i e  dla  p l ą cą c yc h  z gó ry  zip.  18 
Dwa p ie rwsze  u u m e r a  odznacza j ą ­
ce  sit; w y b o r e m  rzeczy,  czystością 
języka 1 p ię k n o ś c i ą  r yc  n ,  zawiera-  
ią nad to  k ró tk i  o b r a z  l i te r a tury  
polskiej  w rok u  1834 - 'Ianno ić  więc 
nie  jest j edyną  t ego  dz ie ł a  zaletą.  
Rodzice k tór zy  dz iec iom swo im chcą  
p r zy j em ną  uczyn ic  r o z r y w k ę  p o ł ą ­
czoną  z p o ż y t k i e m ; n i ebędą  za­
pe w n e  ż a ł o w a ć  tak m a ł e g o  w y ­
da tku !  ile że  to M u z e u m  domowe  
m oże  im n a d a ć  gus t  do  czy tani a .  
Można na M uzeum  dom ow e  p r e n u ­
m er o w a ć  w ks i ęgarni ach  Czecha i  
F ridU  ina.

W  p rze dm ow ie  do  i g o  t o m u
P om n ikó w  h is to ry  i  i  li te ra tu ry
p o lsk ie j, skreśl i ł  M i c h a ł ' Wi s zn i e w ­
ski o b r a z  k ron ika r s twa  p r zed  D ł u ­
goszem i pod a j e  sposoby  g ł ę b s z e ­
go obezn an i a  się z h i s t o ryą  P o l ­
ską, —

A u s tr y a , W ie d e ń  dnia a  ma rca .  
Po  skon ie  N,  ś. p.  Cesa rza  F r a n c i ­
szka wstąpi ł  na t r on  J.  C.  A. M. 
F e r d y n a n d  Pierwszy i z p o w o d u  le­
go b o l e s ne go  w y p ad k u  dla jego s e r ­
ca , r a czy ł  nap is ać  w ła sn o r ęcz n i e  
na s t ępny  list d o  x i ę r ia  K o i l o r e d o  
p i erwszego  rmstrza dw oru .

K o c h a n y  x ;ąże K o i lo r ed o !
P o d o b a i o  się W s z e c h m o c n e m u ,  

N. Cesa r za  i k ról a ,  m e g o  na juko­
cha ńszego  ojca,  p o w o ł a ć  t ło s iebie 
z teg"  świata.  J. C. M- ro z s ta ł  się 
z t \ m  świa t em dzis o  3 kw ad ranse  
na ’ p ie rwszą  z r ana .  Z  u czuc i em 
n a j g ł ę b s z e g o  żalu p o  s t r ac ie  ś. p.  
N. C e s a r z a  , k l o r e g o  m ą d r o ś ć  u s ta ­
l i ła  s z c z ę ś c ie  j e g o  lu d ó w  ś r ó d  bu- 
rzliw yeh  ok o l i c zn oś c i , k t ó r ego  s p r a ­
wiedl iwość  b y ł a  si lną o b r o n ą  ka ­
żdego  praw a , i n i e z łomną  tarczą  
p rzec iw  wszelkiej  s a m o w o l n o ś c i , 
k t ó r ego  cn o ty  są w zo r em  d la  wszy­
stkich w ie k ó w ,  idę za w z n io s ł e m  
p o w o ł a n i e m ,  pos t ępu j ąc  na d r o g ę ,  
k tór ą  on  tak m ą d r z e  wskaza ł  i tak 
stale się jej t r zyma ł .

W s t ę p u j ę  na  t r o n  dz i edz i c twem 
mi p r z ek az a ny ,  z m o cn e tn  pos t a no -
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w ienien ł , wierny zasadom Mojego 
O jc a ,  jak O n ,  w pobożnej ufności 
w Bogu, ob rać  sobie za cel wszv- 
SUieh swoich usiłowań i troskli­
wości,  szczęście i pom yślność swo­
ich ludów na drodze prawa. W zy­
wam wszystkich członków admini- 
stracyi D w oru  i P ańs tw a ,  k tórych 
zarazem potw ierdzam  bez wyjątku 
na ich posadach , urzędach "i do ­
s to jeństw ach, ab y  mię wspierali 
stosownie do  swych o b ow iązków , 
w moich za trudn ien iach ,  i pod ług  
ich przysięg i,  od której pow tórne­
go  uroczyście złożenia ich uw al­
n iam , aby  gorliwie i sumiennie we­
d łu g  swego przeznaczenia, stosowa­
li się do istniejących przepisów. 
P an  zaraz przedsięweźmiesz to ,  co 
w t e m  zdarzeniu należy do jego u- 
rz ę d u ;  zawiadomić niezwłocznie o 
treści niniejszego mojego pisma 
wszystkie sztaby i urzędy  D w oru ,  
Gwardje, K ancellarye o rd e ru  i D w o ­
rzan, aby każdy pe łn i ł  co m u po ­
winność nakazuje, lub  o ile to po- 
trzebnem  się okaże ,  aby  poddał 
mojej rozw adze; przedewszystkiem 
zaś zawiadomisz Pan kancellarye 
D w o ru ,  aby  z pow odu obrzędu  p o ­
g rzebow ego i m odłów  ża łobnych 
za N ś.p. O jca ,  i względem p rze r ­
wania wszelkich zabaw niestoso­
w nych z powszechną ża ło b ą ,  bez 
zwłoki we wszystkich prow'incyach 
p o trze b n e  środki przedsięw zięły .— 

(podpisano) Ferdynand. 
Podobnej treści list N. Cesarz 

raczy ł napisać do xięcia Metternicha, 
z podziękowaniem za po łożone za­
sługi dla rodziny Cesarskiej i P a ń ­
stwa , i z po leceniem  aby  zawiado­
mił wszystkich urzędników w k ra ­
ju  i za granicą o potw ierdzeniu  ich

na urzędach  i uwolnieniu 0 po w ta ­
rzania uroczystego p rzysięg i  a p,_ 
zaprowadził stosowne zmiany” w ty­
tułach), pieczęci, he rb ie ,  w wize­
runku  na monecie i t. d. Trzeci 
podobny  list b y ł  do ministra Sta­
nu i Mat ad hr. Kollowrat ; M. C e­
sarz potw ierdził  również na posa­
dach wszystkich członków rady 
państwa i uwolnił od przysięgi. — 
C zwarty  nareszcie list o d eb ra ł  je­
n e ra ł  jazdy i p rezes  wojennej ra­
dy D w o ru ,  hrabia H a rd eg g ,  w któ­
rym objawiona jest wola N. Cesa­
rza , aby  ca łe  wojsko bez wyjątku 
w ykonało  przysięgę. List niniej- 

I szy tak się kończy: „M oje wojsko 
i po wszystkie czasy i w każdem  zda- 
I rżeniu dow iodło  cnót ścisłego p o ­

rządku i ka rnośc i ,  niezachwianej 
wierności i zaszczytnego m ęstw a,  
prze to  spodziewam się , iż te p rzy ­
mioty będę oglądał ciągle ich 
szeregom towarzyszące. (G. D.)

F r a n c ja .  23 lutego. Dziennik 
sporów mówi: M a r s z a łe k  M o r t ie r  
z ło ż y ł  w c z o r a j  w  ręce  k ró la  sw o ję  
d im is s y ą  j a k o  p r e z e s  r a d y  i mini­
ster w o jn y .  K r ó l  g d y  innych mi­
nistrów o tem zawiadomił, posta­
nowił wyprawie posłańca do m ar-  
szułka Sou lt  zapraszając g0) a k 
się u d a ł  do Paryża i Utworzył no_ 
we ministeryuni. Soult w g j ^  
to  dniach m oże dopiero być w 
Paryżu. Izba deputowanych nie- 
zwracała tego dnia uwagi na p rzed­
miot swych n a ra d ,  bo wszy- 
stkie um ysły  by ły  zajęte bliską 
zmianą ministerstwa Guizot i P e r -  
sd bawili tylko godzinę w izbie 
i jeszcze w tym czasie kilka razy 
wychodzili i wracali. Tak ich nie­
pokój kryza tninisteryalna<— Ma
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giełdzie hartowało wielkie wzru 
uzenie. K ry tyczne  p ° łf>zenl® . l-” 'r 
nistrów a n g i e l s k i c h  i f r a " ^ 1 n o .
w zn iec iło  obawę- ,°” Ć7V ; M0 
w szech n ie  że D up'n starszy
le  beda członkami nowego mim­
ie będą  . jarezałek Maison po-
6eTyf ."ncuzki w Pete rsburgu  ma 
w k ró tc e  opuście tę stolicę . w r e  

' do P a r y ż a ,  ponieważ tamtejsze 
klima m « niesluzy. -  T e a t r  w e so ­
ło śc i  (thea tre  de la gaite) v. P a ry ­
żu zgorzał ze szczętem dnia 21 lu ­
tego , po  p rób ie  wielkiej nowej 
s z t u k i  „ ile jn u i“  w której ogień b e n ­
g a l s k i  gra ł  największą rolę.

A n g l ia .  Jeden dziennik tak mo 
wi o w ybor/cA berk rom bego  na m a r ­
szałka se jm u;, .D obre  imie Suttona , 
znana jego bezstronność i ta oko­
liczność, ze piastował godność pre­
zesa izby tak d ługo  zpow szechnem  
zadow olen iem , jego jednomyślny 
ob ió r  za poprzedniego ministerjum, 
jego doświadczenie , umiarkowanie 
'i ta len t ,  który mu naw et jego 
przeciwnicy przyznają; wszystko to 
zapowiadało  mu większość g ło sów , 
gdy  A berk rom by ,  minister gab ine­
tu  M elburna , mąż u ta len towany i 
6zanowny, miał n ie s zc zę śc ie  byc 
gorliwie wspieranym  przez Rady­
kalistów i za leconym  przez Oko- 
nela. Reformiśći wstrzymali się 
od  wyrzutów dla nieskażonego Su t­
tona , aby jego stronnicy nie o b r ó ­
cili ich na swoję korzyść W igo  
wie ogłosili iż podając Aberkrotn- 

• bego  mieli na względzie , tym p ie r­
wszym aktem , objawić wolę izb 
sejmowych i nie taili swego z a m ia ­
r u ,  aby w tej walce, w przód skom ­
prom itow ać parlament Skutki z 
w yboru  A berkrom bego są nie do

obliczenia : sądzimy , Se przy roz­
prawie nad adresem  do króla je­
szcze liczniejszą większość przeciw  
ministrom zyskają ,  lub  przynaj­
mniej przeciw ich w stecznem u 
dążeniu , o które obwiniają wielu 
członków. Byłoby zbyteczną rze­
czą,  posuw ać dalej te dom niem a­
n ia ;  jeszcze dni kilka, a stanowi­
sko parlam entu  widno się rozjaśni.  
Dziennik Tim es ubolewa nad po ­
wyższym wypadkiem  i zaklina izbę 
niższą, aby się nierzuciła na ło n o  
W ig o w i radykalistów; w takim r a ­
zie przeszłe mińisterjum nie może 
myśleć o powrocie do władzy? gdyż
m ia łoby  podwójną oppozycyą p rze­
ciw so b ie ,  3oo zachowawców ('kon­
serwatystów) i 170 radykalistów.

J (G. P. S )
H is z p a n ia .  Z Bajonny donoszą 

dnia 16 lutego: „O d wczoraj Mina 
bawi w E lizondzie, oczekuje tam  
16 tysięcy ładunków  i milion 
3oo tysięcy franków  z F r a n c y i ,  
aby  pow rócić  do  Pam peluny. _ • 
Drogę między temi dwiema mia­
stami o d b y ł  tylko z 2 kom panjam i 
piechoty i 12 jezdcami. T e n  j e ­
dyny wypadek zbija p rzechw ałk i 
Karolistów podających swe siły na  
Ąo tysięcy lu d z i , i że wodz ich 
na jednym  punkcie  może zgrom a­
dzić 20 tysięcy żołnierza i stoczyć 
zwycięzką walkę. Mina w ypełn i ł  
szlachetny i prawdziwie rycersk i  
cz y n ,  przez odesłanie córki Z u -  
m a lakarregu jow i, którą jako .zak ła -  
dniczkę w Pam pelun ie  trzym ano.—  
Jeden dziennik tak chwali nadzwy­
czajną czynnosc wodza Karoiistow; 
„W ódz powstańców z 3 bataliona­
mi w p ad ł’ niedawno na dolinę Ba- 
stati, drogą śród zimy uważaną za
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oiepraebytq. Mimo wielkiego śnie­
gu i deszczu ,  p o trz e b o w a ł  tylko 
*4 godzin do przebycia  długiego 
łańcucha  skalistych gór, i zdo ła ł 
uprow adzić  z sobą 3 d z ia ła , już 
na  g rzb ie tach  m u łó w ,  już za p o ­
m ocą lin i tragarzy, które przenosili 
przez  niezmiernie wysokie skały 
śród  okropnych  przepaści (G.P.S,) 

jĄ m eryka H iszp a ń ska . Przyszło  
tu do  n ieporozumień, między kon ­
sulem  francuzkini a rzą d em ,  z po ­
wodu obrażenia bandery  t ró jk o lo ­
rowej franeuzkiej przez okręty  a- 
mery kańskie. W  K olumbii by ło  
zaburzenie z przyczyny oddalenia 
z urzędu  guberna to ra  dla po p e ł­
n ionych nadużyć'. Rząd rzeczy- 
pospolitej Venezula w ypraw ił  p o ­
sła do dw oru  F ra n c n z k ie g o , An­
gielskiego i Hiszpańskiego, aby się 
s ta ra ł  o wyjednanie niepodległości 
d la swego kraju. Dzienniki ganią 
ten krok rz ą d u ,  opiera jąc się na 
t e m , że sam naturalny bieg rze­
czy zmusi Hiszpanią do przyznania 
niepodległości s w y m  d a w n y m  osa­
d o m ,  już to ze względu na ko ­
rzyśc i ,  które stąd wynikną dla Hi­
szpanii, gdy ją oświata do tego 
środka przysposobi,  już ze wzglę­
d u  na słabość Hiszpanii w odzy­
skaniu dawnej p rzewagi,  której 
wojska haniebnie kapitulować m u ­
siały, gdy chcia ła  ujarzmić po ­
wtórnie Amerykanów. (G.A.)

S z a r a d a .
D w om a drugieini ni/.kie zwiemy 

położenie,
K ochany  czytelniku przyjm d o b re  

życzenie,

Abyś tyle co w p ie r» łzem
tysięcy,

P racu j,  napełniaj wszystko # .
dzicsz miał więcej.

(Znaczenie przeszłej szarady jest ;
L o m b a rd .)

d o n i e s i e n Ta .
Bartłomiej Heli Tyro lczyk  przy .  

będz ie tu w końcu  miesiąca kwietni* 
r  b. z b y d łe m  rogalem tyrolskient 
i szwajcarskiem, tudzież z Owcami i 
T rykam i hiszpańskiemi. K toby  so­
bie życzył obstalónek na zwyż 
wspom nione byd ło  i owce zrobić 
uda się do Pana Jana Gaydzitzy mie­
szkającego na Kazimierzu p rzy  m o ­
ście Podgórskim pod N 179.

K t o b y  miał  d o  wynajęc i a s i edem 
p o k o i ,  na  i s ze m  p ię t rze  po rz ą -  
w y r e s t a u r o w a n y c h ,  z kuchn ią ,  śp i -  
ż a rm ą  1 z stajnią ( m o ż e  h y c  także 
bl i sko p r z edmieśc i a )  r a c z y  się z g ł o ­
sić do  hand lu  po d p i s a n e g o  p r z y  
ul icy Szczepańskiej  N, gdzi e
o dalszej u m o w i e  dnu,dalszej 
może .

u m o w i e  dowiedz i eć  sie 
A n d r z e j  C htasko.

Przybyli, do Krakowa. B e t l o k  K a ­
rol  , F i i rs t en tba l  Ra fa ł  z P rus s  _  
T s c l i ł o w e ik o  J a n ,  Reśnintz F j  
r yk  . P o i l i .  Z U b i o g “ j " *  S j  
z Gabcy i .  ^>zęu.

W'yjechali z Krakowa. L i„0 wski 
o b .  Gos tkowski  f r an c i s z ek  W n 
dziczko Marc in  . Nowak Stanisław , 
S ew er ,n  J .udw.k  Bry | lliskj j *
S o m m e r  I' ranciszek do Polski.  C r r  ' 
va,s K i . r y e r  Ces. Ros, do yViednia.

Dzis r an o  stopni  z imna  t

W' D RUK A R N I J .  C Z E C H A ,  NAKŁADEM W Y D A W C Y  TESSAUC ZYK.


